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1835 ROKU. 


SZEIK REFAA W PARYŻU. 


Z dzieńvika: Das Ausiand. 


Po między Arabami, których Meheimed AK, 
celem dalszego wykształcenia się do Paryża 
posłał, wyszczególnia się szeik Refaa. Na- 
pisał historyja podróży swojćj po Francyi, 
i ta wkrótce wyjdzie drukiem w Bułaku. 
Rękopisma swojego udzielił pu. Caussin de 
Perceval, profesorowi języka arabskiego i 
pozwolił mu porobić wyjątki. Rozbiór tćj 
podróży, przeznaczonćj mianowicie ku temu, 
by zniszczyć: wiele przesądów Egipcyjan, 
umieszczony jest w Journal asiażigne. Autor 
podróży stara się najprzód dowieść ziomkom 
swoim, jak ważna jest rzeczą nabićrać wiado- 
mości. Potém dzieli ludzi na trzy kategoryje: 
na dzikich, co jak źwierzęta Żyją w niewia- 
domości i bez praw; na barbarzyńców, ja- 
kimi sa Arabowie puszczy, mający religijne 
ustanowy, umiejacy czytać i pisać, lecz któ- 
rzy są dzicy i nieokrzesani i o sztukach małe 
tylko maja wyobrażenie. Trzecią klasę skła- 
. dają narody oświćcone, jakoto: Europejczy- 
cy, Egipcyjanie, Syryjczykowie, Turcy, Per- 
sowie, mieszkancy Ameryki północnej i t. d. 
Narody te mają cywilizacyją, sztuki, umieję- 
tności, rzady i mnóstwo wygód. Po między 
tą ostatnia klasą Europejczykom piórwsze 
przyznaje mićjsce. Turcy z dobrym skutkiem 
trudnią się wprawdzie kanonicznómi i filo- 
zoiicznómi naukami, t.j: nauką religii, admi- 
nistracyi krajowćj, logiki, meiafzyki it. p; 
lecz od dawnego już czasu zaniedbali wiado- 
mości praktyczne 1 muszą teraz być ucza:a- 
mi Europejczyków , kiedy pićrwćj ich nau- 
czycielami byli, Cywilizacyja chrześcijan, 
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ich szłuki, taktyka i wynalazki wszelkiego 
rodzaju pomnożyły tak dalece ich dobre 
mienie i potęgę, że mohamedanie niczem 
prawie byliby przy nich, bez tćj szczegól- 
nćj opieki, jaka Bóg izłamizm. obdarza. 

Uwagi te zrobiły wrażenie na Mehemedzie 
Alim; chce wrócić Egiptowi dawną świet- 
ność i sztukom ich stan kwitnący. By cel ten 
osiagnać, powołał wieln uczonych Franków i 
dobrodzićjstwami ich osypał. Nieukształcony 
lud gani to przyjęcie nieprzyjacioł izlami- 
zmu i nie uznaje ważnych przysług, jakie 
ci cudzoziemcy zrobili Egiptowi, który im 
winien swoje rękodzielnie, fabryki, szkoły i 
liczne uorganizowane wojsko. Z tych samych 
‘przyczyn posłał Mehemed Ali młodych Egip- 
cyjan do Europy, ażeby nabrawszy potrzeb- 
nych wiadomości, takowe na ojczystą prze= 
szczepili ziemię. By uprzedzić naganę ry- 
gorystów nie omieszkał szeik Refaa przyto- 
czyć słów Mohameda: »Szukaj nauki, choć- 
by nawet w Chinach.« 

Potóm w krótkości, podług jeografii euro- 
pejskich, przechodzi autor różne części świa- 
ta, a ponieważ zapatruje się na nie ze wzglę= 
du religijnego i oczyma poboźnego muzuł- 
mana, daje przeto Azyi piórwszeństwo, ko- 
lebce izłamizmu i wszystkich religii, ojczy- 
znie proroków i cztćrech imanów (naczel. 
ników czićrech prawowiernych sekt moha- 
medańskich), matce Arabów, tego najszla- 
cheinićjszego z narodów i baujowi, gdzie: 
Mekka i Medyna leżą. Drugie m:ćjsce z kolei 
przeznacza Atryce, z powodu mnóstwa za- 
mieszkujących ją mohamedanów, świętych, 
których wydała i dła zaszczytu, Że liczy 
Egipt po między prowincyjami swojómi. 
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Trzecie miéjsce zajmuje Europa, gdzie pa- 
nuje sułtan, głowa iziamizmu; potem na- 
stępują wyspy Morza Południowego, których 
mieszkańcy są po części mohamedanami ; 
niewierna Ameryka jest ostatnią. Co się ty- 
czć wiadomości naukowych, autor Europie 
oddaje pićrwszeństwo przed wszystkiemiin- 
némi częściami świata, Anglii zaś i Francyl 
przed wszystkiemi krajami Europy. Fran- 
cuzi i Anglicy (mówi ón) pósunęli się naj- 
dalćj w wiadomościach praktycznych. W fi- 
zycznych i matematycznych umiejętnościach, 
a nawet w metafizyce i filozofii przewyższyli 
starożytnych. Dwa najznakomitsze miasta 
chrześcijaństwa są Londyn i Paryż. Ostatnie 
wszelako zasługuje na pićrwszeństwo przed 
piórwszóm przez zdrowy klimat, towarzyski 
charakter mieszkańców i tanność rzeczy po- 
trzebnych do życia. Policyja jest tam ztaką 
starannością wykonywaną, Że cudzoziemco- 
wi zupełna spokojność zabezpieczona; jakoż 
ci przyjmowani bywają z wielka przyjazno- 
ścią i obchodza się z nimi ze wszelkiemai 
względami, jakićjkolwiek byliby religii. Co 
do tego punktu sa Francuzi zupełnie toleru- 
jacy i wszystkie religije są u nich pozwo- 
lone. Z równą łatwością pozwalają Muzut- 
manowi stawiać meczet, jak Zydowł syna- 
gogę. Chętnie to nawet widza, gdy każdy 
zachowuje tę religiją, w którćj się urodził.« 

Następujące opisanie Paryżan i charakteru 
okaże nam w korzystnóm świetle bystrość 
widzenia rzeczy autora arabskiego: »ParyżŻa- 
nie wyszczególniają się po między chrześci- 
janami suptelnością rozumu, żywością i głe- 
bokością umysłu. Daleko różni od Koptów, 
co z natury do niewiadomości i mnićj dba- 
nia o wszystko są skłonni, nie są bynajmnićj 
niewolniczymi naśladowcami, Przeciwnie, 
lubią rzeczy badać gruntownie i dowodami 
się przekonywać. Nawet ludzie z klasy gminu 
umieją czytać i pisać, i usiłują myśleniem 
dochodzić wszystkiego ; jak dałece pozwala 
na to ich położenie towarzyskie. Mają 
dzieła w zawodach wszelkich umiejętności, 
wszelkich sztuk, aż do kucharstwa, co po- 
woduje każdego rzemieślnika, ażeby umiał 
czytać, dla nabyeia dokładnćj wiadomości 
swojego zatrudnienia. Każdy, trudniący się 
jakim przemysłem, stara się coś nowego U- 
tworzyć, o czóm nikt przed nim nie pomy- 


ślał, lub przynajmnićj to, co inny już wyna- 
lazł, udoskonalić. Skłonność ta powstaje u 
nich bądź z miłości ku zyskowi, bądź z sa- 
molubności i usiłowania zrobić sobie imię. 
Paryżanie są ciekawi i wszystkióm, co nowe, 
zajęci; lubią odmianę w każdćj rzeczy, szcze- 
gólnie w rodzaju ubiorów. Mody ich zmie- 
niają się nieustannie i żadna aż do dziś dnia 
utrzymać się nie mogła. Nie chcę przezlo 
dowodzić, Że zupełnie ubior przeistaczają, 
lecz tylko, że w raz przyjętym ciągłe zmiany 
robią. Nigdy wprawdzie kapelusza na tur- 
ban nie zamienią, ale tylko rozmaite formy 
nadają kapeluszom swoim. Są czynni i za- 
pobiegliwi; tak najznakomitsze osoby, jak i 
prywatni najniższego stanu, chodzą szypkie- 
mi kroki po ulicach. Lubią cudzoziemców 
i szukają ich towarzystwa, szczególnie, gdy 
ci są bogaci i dobrze ubrani. Przyjęcie, ja- 
kiego u nich cudzoziemcy doznają, wypływa 
po części z ich naturalnćj ciekawości i chęci 
zawiadomienia się o stanie rozmaitych kra- 
jów i obyczajach różnych narodów. Są:tylko 
w słowach ladzko-lubni; nie odmawiają 
wprawdzie przyjaciołom pomocy swojćj, gdy 
ci upraszają ich o pożyczenie pieniędzy, lecz 
wtedy tylko pożyczą, jeźli odebrania są pewni. 
W istocie są więcćj chciwi jak dobroczymni. 
Dobroczynność jest udziałem Arabów lc 
Rezygnacyja, jaką mohamedanie czerpią 
z swoich zasad religijnych, czyni samobój- 
stwa nader u nich rzadkiemi. Szeik Refaa 
jest zatóm mocno zdziwiony, Że przykłady 
odbićrania sobie życia tak sa częste u Pary- 
żanów. Zdanie jego o kobićtach francuzkich 
jest takie, jakiego spodziówać się można po 
ostrym zwolenniku izłamizmu, któremu wol- 
ność, jakićj damy paryzkie używają, opa- 
czną się zdaje w porównaniu z niewolą ko- 
biót na Wschodzie. Dla tego nie zadziwi 
nas to bynajmnićj, że szeik Refaa mnićj 
skromnómi znajduje Paryżanki, i Że gani 
mężów, iż mało są o Żony zazdrośni. Za to 
zaś chwali piękność i przyjemność dam pa- 
ryzkich, tudzież powabich obcowania. Skrom- 
ność i czystość w naszych ubiorach, szcze- 
gólnie zaś ów powszechny zwyczaj noszenia 
koszuł i przemieniania takowych kilka razy 
na tydzień, zdaje mu się ze wszech miar 
godnym naśladowania. Opisuje ubior kobiót, 
gorsety ściskające ich kibić i dodaje, że ko- 


bićty Francuzkie mają wiele tajemnic kokiete- 
ryi. To samo jednak można powiedzićć także 
o kobićtach arabskich, lubo środki, których 
używają do powiększenia swojćj piękności, 
według wyobrażeń naszych odbićrają im ra- 
czéj naturalae ich wdzięki. Żądza podobania 
się znagła je dofarbowania na czerwono dłoni 
i paznokciów, na czarno rzęsów, ust i dzia- 
seł, i do nadawania rozmaitych kolorów in- 
nym częściom ciała. Język arabski ma wre- 
szcie wyraz żźschaset, który tyle znaczy co 
cul de Paris i dowodzi, że kobićty bedaiń- 
skie znaja inne także mnićj w oczy wpada- 
jace sztuczki. 

Należy to przypisać szczupłym wyciagom 
pisma Journal asiatique, że nie umieszczamy 
tu ciekawego opisania szeika o teatrze i spo- 
sobie, jakim sztukę dramatyczna grano; tyle 
tylko dowiadujemy się z tych wyciągów, że 
aktorów i aktorki europejskie porównywa 
szeik z egipskiemi a/mami (tanecznicami), 
a przedstawienia teatralne z pewnym ro- 
dzajem znanych na Wschodzie chińskich ma- 
ryjonetek, lecz nie tylko aktorom, ale i 
teatrom naszym daje pićrwszeństwo, Bale 
i towarzystwa salonowe opisuje sposobem 
następującym:  »Bal jestto zgromadzenie 
się mężczyzn z kobićtami w jednym salo- 
nie, który jest rzęsisto oświścony i opa- 
trzony siedzeniami, szczególnie dla dam 
przeznaczonómi. Mężczyźai wtedy dopićro 
siadają, gdy już wszystkie kobićty mićjsca 
zajęły. Wchodzi jeszcze jaka kobićta, a nie 
znajduje mićjsca, więc natychmiast wstaje 
który z mężczyzn i odstępuje jéj swoje mićj- 
sce, We wszystkich towarzystwach z więk= 
szemi względami uważają kobićty, jak męż- 
czyzn. Taniec u Francuzów nie ogranicza 
się tylko na samych kobićtach; lecz i męż- 
czyzni tańczą. Test ón u nich sztuka, nale- 
żącą po części do dobrego wychowania. Ni- 
gdy wszakże nie przekracza granic przy- 
zwoitości. Taniec w Egipcie jest przeciwnie 
talentem, wykonywanym tylko przez same 
kobićty, poniewyaż zamiarem jego jest wznie= 
cać żądze. W Paryżu zaś taniec jestto ska- 
kanie podług taktu, do którego żaden nie 


czysty nie miesza się zamiar. Iiaźdy męż- 


czyzna prosi damę do tańca; gdy się taniec 
skończy, inny znowu mężczyzna tę samę 
damę do drugiego tańca zaprasza. Po między 
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temi tańcami jest szczególnićjszy rodzaj, 
w którym mężczyzna ramieniem swojóm o- 
pasuje tancerkę. U wielu bywa kibić tak 
szczupłą, że ja obu rękoma objąć można. 
Dotknąć się kobićty, ktokolwiek-badźby ona 
była, nie jest u chrześcijan rzeczą nagany 
godną. Mężczyzna im z większóm przymi- 
leniem mówi do kobićty i im więcćj prawi 
jéj pochwał, tym więcćj uchodzi za czło- 
wieka grzecznego i dobrze wychowanego.« 

W drugim oddziale mówi szeik o zakła- 
dach dobroczynności, o hótel Diez, domie 
podrzutków , zakładzie dla ślepych i t. d.; 
vWielka ilość szpitalów i dobroczynnych to- 
warzystw w Paryżu wynagradza poniekąd 
owę osobistą szczodrobliwość, którćj Pary- 
Żanie nie znają, albowiem nie raz odpra- 
wiają z niczóm żebraka i czynią mu jeszcze 
wyrzuty. Twierdzą, iż ubogi nie powinien 
Żebrać, ponieważ gdyby chciał pracować nie 
potrzebuje jałmużny, a jeźli przez wiek i 
słabość nie jest do tego zdolnym, więc domy 
wsparcia stoją mu oiworem.« Widać, że Re- 
faa, ażeby nie sprzeciwić się dawnićjszemu 
zdąpiu swojćmu, iż dobroczynność jest cno- 
tą właściwą Arabom, robi nader suptelną 
różnicę między pojedyńczómi osobami, a pu- 
blicznością. Dla tego więc wyliczając za- 
kłady dla dobra ludzkości, mówi na końcu: 
»Z powyższego okazuje się, że ustanowy do- 
broczynne sa tu licznićjsze jak gdzie indziej, 
ale te pochodzą ze strony publiczności lub 
państwa, nie zaś ze strony osób pojedyńczych 
lub z funduszu majątków prywatnych. Ztąd 
wypływa, że szczodrobliwość u Paryżanów 
nie jest naturalnym przymiotem serca, lecz 
środkiem ekonomii politycznój w zamiarze 
pomyślności kraju.« 

Szeik Refaa umieścił także w dziele swo- 
jém krótki przegląd konstytucyi francuzkićj 
1 tę na język arabski wytłómaczył. Jest ón 
wielkim czcicielem instytucyj konstytucyj- 
nych, a równość wszystkich w obliczu prawa 
zdaje mu się oczywistym dowodem panowa- 
nia sprawiedliwości i postępów cywiiizacyi. 
Pewność, jakićj prawo udziela rządzonym 
przeciw zdzićrstwom i dowolności rządzą- 
cych, uważa za nieocenione dobrodzićjstwo. 
Uchwala oraz, iż dzieńnikom wolno jest 
ogłaszać publicznie wszelkie czynności rządu 
i WATA ważnićjsze zdarzenia, a korzyści te 
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ztóm większóm uwielbia zaufaniem, ileże 
według zdania jego religija mohamedańska 
nie sprzeciwia się wprowadzeniu podobnych 
instytucyj. 

Bank rzadowy i banki prywatne, kompa- 
nije assekuracyjne, rękodzielnie, wystawy 
wyrobów krajowych i szkoły handlowe zwra- 
cają także uwagę jego po kolei. Jako nader 
korzystne dla wzrostu stosunków handle- 
wych uważa: pocztę listową, drukowane u- 
wiadomienia, kanały, machiny parowe, wozy 
kupieckie i deliżansy. Wspomina także o fia- 
krach, dorożkach i powozach, zwanych on- 
nibus, i mniema, że te zastępują z korzyścią 
osły, stojące do najęcia na placach publicz- 
nych w Hairo i w innych miastach. Szeik 
Refaa przypisuje dwojakićj przyczynie dohre 
mienie Paryżanów : po piórwsze zapobiegli- 
wości, z jaką poświęcają się handlowi, w któ» 
rym ani słoty ani burze nie przeszkadzeją 
im do zajmowania się swejóćmi zatrudnie- 
niami; powtóre oszczędności, z którćj umie- 
jetność zrobili, i o którćj w wielokrotnych 
rozprawiali dziełach. Minister u nich nić 
ma więcćj jak 10 lub 12 służacych. Gdy 
idzie po ulicy, nie można go od prywatne- 
go człowieka rozróżnić. Ile możności oszczę- 

za wydatki i liczbę ludzi swoich, gdy prze- 
ciwnie u mohamedanów częstokroć jeden 
prosty Żołnierz kilku — służebników trzyma. 

Jako zwolennik obrazowego i przesadnego 
stylu poezyi arabskiej, w którćj sam dosyć 
szczęśliwie doświadczał sił swoich, szeik 
Refaa nazywa francuzką poezyją zimną, a 
w ogóle literaturę jéj mierną. »W naukach 
atoli (powiada) osiągnęli Francuzi najwyż- 
szy stopień i równie wyszczególniają się 
w umiejętnościach praktycznych , jak dolda- 
dnie znaja spekulacyja. Mają tymczasem 
kiika zasad filozoficznych, których rozum 
innych narodów przyjać nie może. Umieją 
jednak tak je dobrze jednoczyć i tak pozor- 
némi barwić kolory, że zdaja się być na 
prawdzie uzasadnione. W astronomii np: są 
bardzo biegli, a za pomoca wynalezionych 
przez siebie narzędzi o wiele starożytnych 
przewyższyli. Do umiejętności tój wszakże 
wmaieszali kilka odszczepieńczych wyobrażeń 
sprzeciwiających się księgom świętym, jak 
np: owo twierdzenie o lolistóm obracaniu 
się ziemi. Zdania te popićrają trudnómi do 


zbicia dowodami. Z resztą tę tu tylko robię 
uwagę, Że naukowe ich dzieła paradoksami 
tego rodzaju napełnione. Muzułman więc 
chcący się uczyć z książek francuzkich, po- 
winien ściśle w tym względzie trzymać się 
koranu i podań świętych, ażeby się uchro- 
nił od pokusy i wiary swojćj nie zachwiał. 
Bez tćj przezorności wystawia się na niebez- 
pieczeństwo stracenia wiary swych ojców.e 

Wyciagi te; jakkolwiek są krótkie i uryw- 
kowe, okazują dostatecznie zamiar dzieła i 
sposób, jakim ułożone. Autor jest teraz dy- 
rektorem szkoły specialnéj w okolicy Kairo, 
gdzie uczą jeografii, dziejów powszechnych 
i matematyki, a którento zakład naukowy 
ma związek ze szkoła lekarską w Abusabel. 
Szkoła ta ma w każdym względzie tę korzyść, 
że nauczyciel i. jako Arab rodem i moha- 
medanin, moralnie i intelektualnie daleko 
większy bez watpienia na uczniów swoich 
wpływ wywićra, niźlibyto był w stanie obcy 
nau'zycie] uczynić, co nie posiadając języka 
arabskiego, lub posiadając go niedokładnie , 
z wielkiemi trudnościami walczyćby musiał. 
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O ROGACIZNIE W GALICYT. 


(Ustęp siatystyczny, przełożony z rękopisma niemiechiega 
Michała Siógera, filozofii i prawa doktora, ces. 
król. prof. przy uniwersytecie wow.) 


(Ciąg dalszy. ) 
GHOWOWANIE SAMEJŻE ROGACIZNY KRAJOWEJ. 


Rogacizna galicyjska małego jest gatunku, 
nie tyle przecież z natury, jak najczęściej 
z braku starania około nićj i zawczesnego 
używania do pracy ; mimo tego jest wytrwa- 
łą, płodna i dużo daje mleka. Składa ona 
zwykłe największą część szczupłego majątku 
włościanina, wiele bowiem jest okolic zamoż- 
nćj w konie Galicyi, w których chłop upra- 
wia rola wołami, niemi tylko odbywa pań- 
szczyzmę i pod fury dła zarobku ich używa. 
Mleczywo wyżywia dzieci kmiotla, onoto 
bywa nieraz jedyna jego ochrona od przy- 
krego niedostatku, szczególnićj ku wiosnie, 
gdy stodoły są już od dawna próżne, i doły 
kartofłane powybićrane. Z resztą często się 
zdarza, iż wieśniak kupuje na tąrgu potrze- 
bne do sprzężaju woły, i znowu je odprze- 
daje, gdy mu już nie potrzebne do roboty, 
albo w niedosłatku pieniędzy. 


Z ogólnego stanu rogacizny w Galicyi wy- i W ogóle. Na 1 milf] 
Bae 1.544,107 sand i., w prze- Styryja | ... 298,466 705 sztk, 
cięciu 993 sztuk na 1 milę kwadratową, gdy Haryntyja D Karniolija 264,185 746 « 
w innych prowincyjach Państwa Austryja= Państwo Siedmiogrod. 715,245 728 « 
cliego następujący wykaz, jako dość rzetel- Tyrol > 509,6927 026 « 
ny, uważać możemy: W ogóle. Na 1 mil C] Dalmacyja 73,478 3292 «©, 

Kraj powyżćj Anizy 385,958 4,155sztkk W całćj monarchii: 10,109,484 874 sztk. 
oar Lombardzkie m | wh 3 Galicyja środkuje zatém swojém przecię- 
Królestwo Weneckie 307,849 968 « GSR porn zy Pt Kigjestupm EE 
Hraj żę. MEE 320609 032 « neckićm, przechodzi przecięcie całćj monar- 
Momma i Suląsk" —104,775 —<ga8o+ Chii, A usłępujkirajowi pomy fizy, 
Węgry 8 3.303.760 848 « Królestwu Lombardzkiśmu i Czechom. 
Granica Wojskowa *540,076 814 « _W cyrkułach pojedyńczo uważanych zmie- 
Kraje nadbrzeżne 07,923 776sztk. nia się ten stosunek w następujący sposób : 

CYREBUŁY. W ołów. Krów. Razem, menwa e eż PR 1 

Wadowicki 14,598 102,019 414,247 4,746 2,039 2 

Sandecki 52,3520 04,569 96,869 1,677 1,726 2 

Bocheński 12,351 63,439 77.770 4,572 2,160 2 

Tarnowski 30,716 79,058 110,371 4,282 2,151 5 

Jasielski 22,814 54,050 16,864 1,272 4,635 5 

Sianisławowski 41,084 41,328 83,512 1,231 991 g 

Rzeszowski 21,861 70,818 92,679 4,157 1,504 ð 

Kołomyjski 20,673 51,495 61,168 4,085 845 2 

Przemyski 10,119 53,530 60,640 4,018 1,144 5 

Żółkiewski 30,376 00,828 07,40% 4,006 4,202 5 

Samborski 35,600 61,470 97,160 960 1,278 3 

Stryjski 47,494 44,629 92,120 937 949 2 

Czortkowski 31,029 25,082 54,014 900 969 7 

Lwowski 9,607 34,074 13,681 899 1,365 5 

Sanocki 44,248 48,799 90,02 807 4,216 3 

Złoczowski 54,254 40,954 75,208 834 864% 4 

Brzeżański 33,855 37,415 74,268 640 4,048 gi 

Tarnopolski 41,156 26,065 37,221 617 641 12 

Bukowina 42,641 45,713 88,354 509 493 5 


Widzimy tedy, że ilość rogacizny znaczną 
jest we wszystkich cyrkułach, wyjąwszy Tar- 
nopolski, Czortkowski i Lwowski, i że w wie- 
lu z nich, jakoto w Stanisławowśkim, Koło- 
mgyjskim, Stryjskim, Czortkowskim, Sanockim, 
Złoczowskim, Brzeżańskim i w Bukowinie 
liczba wołów nie wiele co ustępuje liczbie 
krów, a nawet ją czasem przechodzi, z czego 
sam zsiebie wypada stosunek bydła sprzężaj - 
nego i na wypas przeznaczonego, do bydła 
stanowiącego gospodarstwo mleczne. Prze- 
ciwnie zaś mały cyrkuł Lwowski ma prawie 
cztóry razy więcej krów, aniżeli wołów, za- 
opatruje bowiem mlćkiem i nabiałem wielką 
liczbę konsumentów stolicy, bydło rzeżne 


przechodzi na targi lwowskie z okolic wscho- 
dnich i południowych, a wieśniak odbywa 
tu najwięcćj końmi robociznę. Ta przewaga 
gospodarstwa mlecznego ciagnie się ztąd 
przez Zółkiewskie, Przemyskie i Rzeszow- 
skie do cyrkułów dalćj na zachód polożo- 
nych, w których stosunkowo bardzićj jeszcze 
wzrasta, w Bocheńskim bowiem liczba krów 
jest pięć razy większa od liczby wołów, a 
w Wadowickim dziesięć razy. Do szczegól- 
nych okoliczności sprzyjających gospodar- 
stwu mlecznemu, policzyć też można różnie 
cę wyznania religijnego w okolicach połu- 
dniowo-wschodnich a zachodnich, w pióćrw- 
szych bowiem lud wićjski ponajwiększćj czę- 
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ści greckiemu oddany kościołowi, obowią- 
zany jest w czasie postu wstrzymywać się 
od mlóka, w drugich zaś panująca religija 
rzymsko-katolicka zezwala używanie onegoż. 

Stan liczebny bydła względnie 
uważany jest także największym w cyr- 
kułach zachodnich, a ku wschodowi i połu- 
dniowi zmnićjsza się coraz bardzićj, wyją- 
wszy w cyrkułach Kołomyjskim i Stanisła- 
wowskim, w których na każda milę kwa- 
dratowąa przypada w przecięciu przeszło 1000, 
a nawet i do 2,000 sztuk bydła, gdy tym- 
czasem w Wadowickim największe przecię- 
cie wynosi 1746, a najmnićjsze w Bukowi- 
nie 5900. Chów bydła jest wprawdzie dla 
obfitych łąk i pogórnych pastwisk przy- 
rodzonym tych okolic przywilejem, lecz ten 
nie rozciąga się do samćj tylko rogacizny, 
ale też do owiec i koni; z resztą równićjsze 
części kraju zamienione tu zostały w na- 
stępstwie czasu na orne = 

Ilość rogacizny w pojedyńczych uważana 
cyrkułach jest prawie w każdym z nich 
w dość równym stosunku tak z rozległościa 
użytecznego gruntu, jak i całkowitej po- 
wierzchni ziemi, jednak cyrkuły Bocheński 
i Tarnowski Przew szają jeszcze w tym 
względzie Wadowicki, po nich odznaczają 
się Lwowski, Sanocki i Brzeżański, a Hoło- 
myjski ustępuje wszystkim. 

Z porównania zaś ilość bydła z wielkością 
powierzchni ornych gruntów, wypada w naj- 
bardzićj nawet odznaczających się cyrkułach 
najwięcćj 1 sztuka rogacizny na 2 morgi, 
az RC ret przecięcia 1 sztuka na 
3 morgi; w cyrkałach wschodnich w zboże 
obfitych, w których leśne pastwiska są rzad- 
kiemi, a rola głównóm zatrudnieniem, jako- 
to: w Złoczowskim, Brzeżańskim, Czortkow- 
skim i Tarnopolskim 1 sztuka nie przypada 
jak na 4, 5, a nawet i na 12 morgów. 

Z rozdzielenia zatćm ogólnego stanu ro- 
gacizny na 540,502 posiadaczy ziemskich , 
przypadnie na jednego posiadacza ziemskiego 
4 wół, i nie spełna 2 krowy. 

Lubo całkowity stan rogacizny jest w Ga- 
licyi bardzo znacznym , przechodzi bowiem 
szóstą część stanu całćj monarchii austryja- 
ckićj, atoli porównania poprzednio uczynio- 
ne wskazują, że nasze królestwo jest jeszcze 
dalekićm od wysokiego stopnia doskonało- 


ści.! ) W naszém gospodarstwie wiejskićm po- 
zostaje jeszcze chwytać sie niejednego środ- 
ka i nic jednćj podobno korzyści, aleby też 
należało usunąć nie mało przeszkód i zasta- 
rzałych przesądów. Wielu z pomiędzy mnićj- 
szych jako i znacznićjszych posiadaczy ziem- 
skich, zaczęło już zaszczytnie na nowćj postę- 
pować drodze, prosty nawet kmiotek tui ów- 
dzie pilnie dogląda swój chudoby i schludnie 
Ja utrzymuje, dzięki troskłiwemu zawsze o 
dobro publiczne rządowi, który przez obwie- 
szczenia, wezwania i urzędowym wpływem, 
aż do najdrobnićjszych szczegółów potrzebne 
daje informacyje. W każdym nawet wzglę- 
dzie żadna podobno z austryjackich prowin- 
cyi, a może i żaden kraj nie odbićra ze stro- 
ny rządu tyle, co Galicyja, drukowanych i 
powszechnie zaprowadzonych przepisów, za- 
stosowanych wprost do wszelkich gałęzi go- 
spodarstwa wiejskiego, i do różnych z niem 
w związku będących przedsiębierstw. 

Po przypadnieniu Galicyi do Państwa Au- 
stryjackiego, nie pokazało się z uczynionego 
obliczenia chodowanie bydła bardzo zna- 
czne, już i wtedy liczba wołów wypasanych 
w Galicyi, tymczasem więc tylko do nićj na- 
leżących, znacznie przenosiła liczbę wołów 
krajowego chowu. Odtąd zrobiono u nas 
postępy, znaczne wprawdzie co do ilości, nie 
tyle przecież w sposobie chowu i obchodze- 
nia się. I tak w nie jednej z południowych 
i wschodnich okolic Galicyi kmiotek nie za- 
wsze sam wychowuje swe bydło, często ku- 
puje ón po targach potrzebne mu sprzężajne 
i inne bydło z zagranicy przypędzane, w je- 
sieni przedaje woły, którómi przez wiosnę 
i lato się wysługiwał; krowa zaś od paździer= 
nika już nie wiełe tu i owdzie daje mléka. 

(Ciąg dalszy nastąpi w jednym z następujących nrów.) 


———— 


PORANEK NA WSI. 


Natura spała jeszcze, lip stoletnich szczyty 
Dziewiczy promien słońca ozłacał niedbale, 
Wietrzyk trącał po stawku modre wody fale, 
Piękne jak błękit nieba i jej ócz błękity. 


1) Na jednę mile kwadr. przypada: 
ziemi uprawnćj.. roli ornej. bydła użytecznego 


w Anglii 13,041 mrg. 12,153 2/5 mrg. 10,777 4/> Sztuk, 
w Hr. Saskićm 14,5881f2 9,064 11/12  ś,MO1f2 ,, 
w Niderland, 10,047 mrg. 4,4030/3mrę. 4,20% 2/11 sztuk, 


w którćjto liczbie już i owce sa objęte. 
Erhr, p. Malchus: Statistik, sir, 165, 
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Pszczółka niosła do nla miód z kwiatka dobyty, 
Słowik w gęstej krzewince wywodził swe Żale, 
A głos dzwonu ku bożój poruszony chwale 
Budzac modlitwę hoit żal w sercu ukryty. 


Poszedłem między kwiaty, w stokrotnej odmianie 
Jaśniały, widok oczom sprawując radosny: 
Talipan przy fijotka, przy gożdziku bratek; 
Lecz skoro Juzia weszła nie pojrzałem na nie, 
Przy niej zgasł cały posgab najpiękniejszej wiosny, 
Milczał słowik, zazdrością spłonał każdy "pia 
0WZPJA 


M 


Z Wilna, Wyszły tu następujące dzieła: a) Dóm 
biały, powieść K, Pawła Koka, przełożona z francu- 
zkiego przez Józ. Kraszewskiego; tom.5. D) Wielki świat 
małego miasteczka, powiastki H. F. Pasternaka; tom 2. 
— W Warszawie wyszło dzieło: Rodzina na bezlnd- 
nćj wyspie czyli Robinson szwajcarski, z nie- 
mieckiego P. Viss, przekł. Fr. S, Limuchowskiego, 

Z Paryża. Michał Pietkiewicz wydał w Bourges 
„Gramatylę języka francuzkiego dla Polaków.“ — W po- 
dohnym celu przedznkowano w Awinionie: „,Praktyczną 
gramatykę francuzką Meidingera.*  Postarano się także 
o słownik francuzko-polski, który wydano w témże mie- 
ście, ułożony przez Ant. Ścibora Rylskiego, pod tytutem: 
Dictionnaire français- polonais rédigė sur le plan des 
meilleurs auteurs francais et allemand. 

Ile nam wiadomo jest we Francyi cztéry drukarń 
polskich: a) w Paryżu A, Pinarda, przy Nadrzeczu Wol. 
terowóm; Ż) w Bourges Vermeila; cy w Awinionie wdo- 
wej Guichard; d) w Besançon. 

Antoni Oleszczyński, profesor akademii florenckiéj 
sztuk pięknych, zacznie wkrótce ogłaszać w Paryżu po- 
szytami dawniej już uprojektowane drugie wydanie: „Spie- 
wów historycznych J. U. Niemcewicza.“ Od lat ośmiu 
robi do tego dzieła ryciny i zbićra materyjały, mające 
je pomnożyć i ozdobić; wreszcie nie ograniczy się liczbą 
32ch ryen w dawnóm warszawskićm wydaniu znajdują- 
cych się, wydanie swoje ma zamiar powiększyć hilku- 
dziesiąt sztycbami, a do niektórych spićwów nowa muzy- 
ka dodana będzie. Pan Oleszczyński jestto sztycharz, ja- 
kicgo dotąd Polska nie miała. Niektóre dzieła postawiły 
go bardzo wysoko między artystami, a sławne Etude, 
w któróm największy talent rozwinął, było z rzetelnćm 
uwielbieniem przyjęte w całćj Europie. Akademija cesarska 
sztuk pięknych we Florencyi zrobiła go swoim honorowym 
profesorem, a różne inne akademije we Włoszech i Fren- 
cyi poszły za jéj przykładem. Początkowe nauki pohićraą 
w Petersburgu, w akademii chudożestw (sztuk pięknych), 


Ksiażę Józef Poniatowski bawiąc w swej młodości 
na ziemi niemieckiej, był dnia jednego z przyjaciołmi na 
pewnej wiejskićj zabawie. Objadowano w ogrodzie pod 
cieniem rozłożystego kasztana, a nie daleko z tamtąd bity 
przechodził gościniec. Przypadek zdarzył, że banda Cy- 
gauów przy odgłosie swojej prostej muzyki tymże gościń- 
cem przechodziła. Ochoczy gospodarz w chęci zabawie- 
nia swych gości kazał przywołać Cyganów, by każdemu 
według swojego zwyczaju wróżyli. Przyszła kolei i na 
młodego księcia. „Młody paniczu (rzekła czesko-niemie- 
ckim dyjalckiem stara Cyganka, wpatrującsię w rysy jego 
ręki), do wysokich w życiu twóm dojdzież godności, lecz 
sroka (Elster) będzie przyczyna twćj Śmierci." Śmićch 
powszechny przerwał mowę wieszczćj Cygance, a prze- 
Powiednia ta hyla jeszcze długo przedmiotem trwającej 
Foimowy; w żariach nawet radzona książęciu, aby, gdy 


mn los poruczy panowanie nad krajem, jak gdzie indzićj na 
wilki, tak tam na głowy wszystkich sroh ceny ponazna- 
czał. Zdawało się, że słowa Cyganki dosyć obeszły księcia, 
stał się bowiem ponurym i smutnym. Gdy po 30 latach 
bohater ten nowo marszałkiem państwa frąncuzkiego mia- 
nowany, Skon swój chwalebny znalazł w nurtach Elstery, 
przyjaciele jego wspomnieli sobie owę przepewiednią Cy- 
ganki, która niestety aż nadto okropnie sprawdzoną została, 

Terażnićjsza izba deputowanych we Francyi jest 
tak dalece nienawidzoną od dzieńników liberalnycb, że np: 
dzieńnik Tribune obrady tćjże izby umieszcza po miedzy 
najprościćjszćmi doniesieniami. 1 tah nie dawno wspom= 
nienie o posiedzenin tćj izby znajdowało się wtym dzieńe 
niku między doniesieniem o białćm mydle i zacbwaleniem 
lekarstwa na pchły i pluskwy. 

Nie dawno schwytano w Paryżn oszusta, jak kradł 
u restauratora srebrną łyżkę i takież grabki; zaprowadzono 
go do obwodowego komisarza policyi, a ten wielce się ura- 
dował, gdy ujrzał na złodzieju swój nowy surdut, który 
mu nie dawno ukradziono. 

Ku końcowi ministeryjum Villela wydał Benjamin 
Constant znane dzicło swoje o religii. Tegoż autora wy- 
szło teraz w Paryżu pośmiertne dzieło w dwóch tomach 
pod tytułem: „O rzymskim politeiżmie w stosunku do 
filozofii greckićj i religii chrześcijańskiej. * Tok więc mąż 
ten szczegolny, niezmordowany obrońca wszelkićj opozy” 
cyi za czasów dyrekloryjatn, konzulatu, cesarstwa i restan- 
racyi, miał jeszcze pośród swoich politycznych walk 
stronuiczych tyle czasu i echoty, że mógł zatrudniać się 
uczonćmi, po częsci głęhokiego namysłu wymagającćmi 
badaniami o postępie religijnego kształcenia się rodu ludz= 
kiego. Był ón oraz nsmięlnym miłośnikiem gier bazar- 
dowych, częstokroć nocy całe przepędzał w domach gry 
i tylko znacznej wygranćj winien był swoje we względzie 
finansowym uzdolnienie zasiadania w izbie. 

Béranger zatrudnia się dziełem: Biographie politique. 

Iłość osób zbiegłych do Francyi z powodu prze- 
śladowań politycznych wynosi 8 do 10,000, na ktorych 
utrzymanie wyznaczyła izba deputowanych 4,500,000 fr. 

Do najpięknićjszych zjawisk przyrodzenia, w które 
tak obfitują Włochy południowe, należy bezwątpienia dwa 
razy do roku wracający fenomen, w którym słońce, na, 
kilka minut przed zachodem, oświćca w całej długości 
grotę Pansilippu, nie daleko Neapolu; ma ón micjsce 
9 -— 10g0 lutego i 30 — 51go pażdziernika, w chwili, gdy 
słońce odstępuje od linii południka około 14 1/2 stopni, i 
znajduje się tylko około dwóch linij nad widnokręgiem. 
Grota zwykle, pomimo wielu lamp, niezmiernie ciemna i 
ponura, oświócaną bywa w mgnienia oka najwspanialćj 
od szypka przelatujących eałą jéj dłngość promieni słone- 
cznych, które nareszcie udhijają się o same nawet skały 
najodleglćjszego jćj końca. Fenomen ten szczególne spraa 
wuje ne zmysłach wrażenie ; zdaje się, jakby nagle zaja- 
Śniało występujące nawskróś ziemi słońce antypodów. 

Gitara jest ułubionym instrumentem w Hiszpanii i 
Portugalii. Wojsko portugalskie będąc raz w odwrocie zo- 
stawiło na bojowisku 11,000 gitar. WW hiszpańskićj woj- 
nie sukcessyjnej jeżdziec hiszpański napadł na żołnićrza 
nieprzyjaciclskiego, stojącego na straży, gdy właśnie gitarę 
stroił, co bardzo niezgrabnie wykonywał. Zniecierplitvio= 
ny jeżdzice wyrwał żołnićrzowi gitarę z ręki, nastroił ją 
i oddawszy mu takowę, najspokojnej odjechał, 

Jan Gerhard, profesor teologii, zmarły r. 1637, 20- 
stawił konceptu 10,000 listów, i dwanaście tomów listów 
do niego pisanych. 

Ferri pisał jedenaście-set kazań nad listem do He- 
brejczyków; Michał Fend 526 epigramatów o swojćm piór 
rze; Magirus, proboszcz ze Śtuttgardu, p 1614, „miał 
w życiu swojćm 13,000 kazan. 
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Anglija i Walija (Wales) chodują 36,009,000 owiec, 
» których każda owca wydaje wełny cztćry funty, albo 
w ogóle 144 milijonów, co, licząc funt po szylingu, wy- 
nosi 7,400,000 ft. szirł. Wełnata wyrobiona w fabrykach 
wydaje pradukiu za 20,000,000 funt. sztrl., z czego właści- 
cielom rękodzielni wpływa zarobku 12,000,000 funt. szirl. 

Obliczono, że połowa wiua oportskiego i pięć szú- 
stych części wina białego, kióre wychodzi w Londynie, 
fabrykowane są w angielskich fobrykach win. > 

W jedném odludnóm mićjscu »achoduiego wybrzeża 
Anglii para orłów obrała sobie iniesz anie i wielkie w oko- 
licach zrządzała szkody, unosząc plastwo i owce. Milko 
wieśniaków postanowiło przeto zniszczyć guiazdo i zabrać 
pisklęta; gniazdo spoczywało na przepaścistej skale, o sto 
prawie stóp od wierzchołka, a o trzysta nad powierzchnią 
Oceanu ; wieśniacy, opatrzeni linami, wydrapali się na szczyt 
i spaścili zeń najmłodszego z pomiędzy siebie, usbrojo- 
nego szablą. Kiedy ten stanął u gniazda, stare orły na- 
padły ua niego z wciekłością. Wieśniak uderzył jednego 
z nich szabla, lecz tymże zamachem ugodził w linę, na 
którćj był zawieszony, i prawie c. kiem ją przeciął. Utrzy- 
mując się na kilku pozostałych włóknach, i widząc swe 
życie prawdziwie n a włosku, wołał o ratunek w roz- 
paczy. Szczęściem włókna wytrzymały ciężar. Odważny 
młodzieniec ze wszelką ostrożnością wciągnięty został na 
skałę, lecz w tćj przeprawie włosy jego, przed kilką mi- 
nut czarne, stały się doskonale białe. 

Towarzystwo azyjatyckie w Malkucie nabyło wielce 
szacowne rękopismo , znaiezione nie dawno w księgozbio- 
rze kolegijum Braminów w Benares — rękopismo nie 
mniój ciekawe starożytnością swoją, jak i skreslonćmi 
w niém wypadkami. Pisaue jest swięiym językiem Bra- 
minów i zawićra opisanie Anglii przed jej zdobyciem przez 
Julijusza Cezara. W opisawu tém Tamiza i inne rzćki 
moją te same, jak po dzis dzień, nazwiska, Świątynie i 
pomniki Druidów sę tam porównane ze świątyniami hin- 
dostańskiemi. Towarzystwo ezyjatyckie ma zamiar prze- 
łożyć to wazne rękopisno i przekład kazać wydrukować, 
by w Angli do nowych badań zachęcić. 

Przy rozkopywaviu w przeszłym roku, w okolicach 
Kerczu w Rossyi, znajdujacych się kurhanów, odkryto rzad- 
kie zabytki odlegićj starożytności: dwa przepyszne grobow- 
ce; z których jeden odkryty kurbanie nazwanym złoty, 
odznacza się swym ogromem, drugi zaś nader piękaćm 
malowidłem, wnętrze jego zdobiącóm. Poszukiwania te 
czynione były w obec mićjscowćj zwićrzchności i przez 
pie rozwiązane zostalo siarożytue podanie, między mic- 
szkańcami powszechne, o wielkich skarbach zagrzebanych 
we wspomnionych wzgórzach; wprawdzie żadnych skarbów 
nie znaleziono, lecz wyrażne odhryto ślady, że probow- 
ce iyły już dawniej zwiódzane, i że wtenczas kosztow. 
ności, jakie się wogły znajdować , podług wszelkiego po- 
dobieństwa, musiaiv być zabrane. 

Z Woteranu przybyły z d. 31. paźdz, r.z. listy od 
kapitana Barnes, w których podróżnik tev udziela króth:ego 
doniesienia o swoich wędrawiuch oo Wschodzie, Ota 
myjąteń r. jednego z tych lisxów: „Piszę właśnie zę sto- 
uey Persyi, dokad po dziesięć miesięczućj podróży przy- 
byłem. W początkach stycznia opuściiem Delhi, a w mar- 
cu przeprawiiem się prrez Indus. Przciechałem potem 
królestwo Kabal i wręórzeni snieżystówi IHlindu-iiosz spn- 
zciłem się w dolinę rzóki Oxus. Badałem koryto tej rze- 
bi może przez przeciąg 120 mil augiel., a potem wstecz- 
nym jéj kierunkiem jechałem mii kilkaset ladem. Jestto 
spławna rzćlia ae wielo ludusowi ustępujące. Z doliny 
Ozus udałem się úo królestwa Bokhąry i bawiłem dwa 
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miesiące w tej stolicy paszczy, Zlamiąd puściłem się ste- 
pem starego Mharasinu, gdzie bawiłem pomiędzy koczu- 
jącymi Turkomanami, wreszcie koło Awrabadu dostałem 
się do Morza Kaspijskiego. Byłato okropnie niehezpiccz« 
na przeprawa. Zamyslam teraz jak majspieszuićj do la. 
dyjów powrócić." 

Ażeby kominy nie dymily pewien Anglik radzi na- 
stępujący sposób: Należy je stawiać oksazło nie zaś 
czworokatnie, u szyi powiany być tyle tylko ściesnioca , 
ile potrzeba, wewnątrz zaś powinny być dobrze wyle- 
pione i potynkowane. Nie należy je zby: wysoko wzno- 
sić nad duchem, u góry powinny być trochę spadziste i 
mićć otwory między lataruiawi. 

Prosty sposób przechowywanie zboża. 
We dworach lab w spichrzach u kupców zboże pospolicie 
naciąga wilgoci i psuje się, jeżeli nie jest przewiewane lub 
przesuszane, U włościan przeciwnie nigdy tego nie pu- 
strzegamy, chociaż i składy ich mniej są opatrzone i prze- 
wiówać zboża czasu nic mają. Cała przyczyna w těm, 
że we dworach zboże przed złożeniem do spichrza czy- 
szczę wicjąc lub arlująe, a włościanie pospolicie chowają 
je z miękiną. Doświadczenie pewnego gospodarza, który 
się nad tén zastanowił, przekonało, że w większćj nawet 
massie zboże z całą swoja miękina zsypane v spichrzu, 

rzez cały rok bynajmniej nie zwilyolniało ani stęchło. 
bardzo naturaluie; bo miękina, która niczem innćm nie 
jest jak zbiorem plew i drobno rozbitych slomek, okrywając 
ziarna broni je od przystępu wilgoci. Na użycie biorąc zba- 
że ze spichrza łatwo jest w każdćj porze oczyścić od więkiny. 

Wynalazek młynów. Młyny wodae zostaly wy- 
nalezione tylko na pięć lat przed narodzeniem Chrystusa. 
Do tego czasu mleto zboże w żarnach. Do ; racy ićj używsni 
byli niewolnicy , jak o têm wspomina pisino święte. Rao- 
nek przed wschodem słońca był przeznaczony na przygo- 
towanie maki na dzienną potrzebę. Huk ztąd pochodzący, 
Dył tak wielki, że wszystkie ulice w miastach i wsiach nim 
brzmiały. Ta okoliczność ohjaśnie owo wyrażenie u Eke 
kleziasta (NTI, 4.) „wuiemocy głosu miełący ;'* albowiem 
należy przypomnićć, że niewiasty greckie miały pieśń zwa- 
ną młynowa, którą zwyczajnie spiówały mieląc. Pieśń 
ta zaczynała się od siów: „,Mielcie, melcie żarenka i Pit- 
takus, król wielkićj *ityleny, lubił mieć make.“ W saaćj 
rzeczy, władzca wn, czyli, jak go zwano, tyran Mity» 
leński, jeden z liczby siedmiu mędrców, zwykł był uży- 
wac rozrywki mieląc mąkę. Byłato, podług jego wyzno- 
nia, najlepszóm dlań zatrudnieniem gimnastycznóm, czyli 
takiem, które go w najkrotszem czasie orzeżwiało. Wia. 
doma też kistoryja o dwóch filozofach, Menedemie i A. 
shlepiadesie, którzy w młodych latach ucząc się mądrości 
u pewnego Ateńczyka, zarabiali na swe utrzymanie po 
2 drachmy ateńshie (75 groszy) co noc za mcłcie w żar- 
nach. Kiedy to doszło do wiadomości Areapagu, ci ojca- 
wie Alen, dla okszania szacunku ku tak gorliwćj żądzy 
nauk, ofiarowali tym młodzieńcom 200 drackn: w podarzniu, 
Wynalazek młynów wodnych przypisują Miirydatowi, 
który pićryrszy miał je urządzić w Kappadocyi. Naówczas 
t zapewne dla tćj okoliczności wielką mieli sławę piekarze 
kappadoccy. Ciekawy wypadek, Ściągajacy się do mełcia 
w nocy n Greków, i w ogólności u mieszkańców Wschodo, 
przytoczony jest u Julijusza Cazara w jego historyi: Raz 
wojsko iego obleralo jakąś twierdzę na brzegach Tygru, 
blizko Kiteziesu. Zoinićrze nocą podkopali się pod mury i 
domy, aż w środek miasta, i gdy dogrzebawszy się do po- 
wierzchui ziemi wyszli z podkopu, zwaleśli się w domu jednćj 
ubogiej niewiasty, mielącej wakę. Huk żaren nie drzwolił 
jej usłyszeć szmeru kopaczy i wychodzących żołnieszy. 


Redaktor, Mikolaj Michatcwicz. — Drukiem Piotra Pillera. 


